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CENY OGŁOSZEŃ: 
za wiersz m ilimetrowy 
przed 1 zloty, w teśseie 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabelarycz 
ne 50 proc., a świątecz­
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bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
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wyraz. Najm niej 1 zł.
Konto czekowe PKO 

Warszawa 65.070

ESS1SSIJ

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie
xl. 2 .0 0

A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re- 
dakccji nocnej i d ru ­

karn i 4 94.
Konto czekowe P K O . 

Warszawa 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WIKTOR MONSIORSKI.

O O D ^ l i l i r Y  » « ^ ? > ’̂ lińs,kfeg°  19> teŁ 507’ BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel- 5-98; DĄBROWA, 3-go Maja 14, lei. 2-77;
ul. 3 go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % tel. 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki tel. 16.

W straszliwym ogniu ciężkich dział japońskich
A TA K  PIEC H O TY . K O N T R A K C JA  W O JS K  CH IŃ SK ICH . — ZNACZNE STRATY.—M O B ILIZA C JA  W O JSK  C H IŃ SK ICH  W  G Ł Ę B I K R A JU . —

ZAM ACH NA B. M IN ISTRA  W TOKJO.
SZTURM  JA P O Ń S K I.

LONDYN, 9. 2. (wŁ) — Dziś o świ_ 
cie podczas g ę s t e j  m gły  odezw ały się 
po raz  pierw szy w S zan g h aju  b a te rja  
ciężkich m oździerzy japońskich. O gień 
był sk ierow any n a  fo r t W u - Song, któ 
Ty  wciąż jeszcze pozostaje w rękach  
Chińczyków. N astępn ie  p iechota japoń  
ska^ podczas gęste j m gły  przeszła do 
a tak u . Japończykom  udało się zająć 
odcinek wybrzeżu rzek i J a n g  . Tse, 
zna jdu jącej się pod obstrzałem  a rty le  
r j i  ch ińskiej. S tra ty  z obu stron  są 
znaczne.

J A K  W 1914 ROKU.
Ogień dział polo wy ch, dział okręto­

wych i m oździerzy przypom inał chw ila 
m i kanonadę n a  froncie zachodnim  w 
ezasie w ielkiej wojny. Zdobycz japoń  
ska w yraża się w k ilkuset m etrach  te 
renu  m iędzy fortem  a rzeką J a n g  -Tse. 
N ie je s t wykluczone, że w alka przeisto  
czy się w w ojnę pozycyjną, do czego 
zresztą zm ierzają chińczycy.

Z aprzestanie bom bardow ania fo rtu  
W u-Song było spowodowane nag łym  
a tak iem  flankow ym  w ojsk chińskich, 
k tó re  nieoczekiwanie ru szy ły  do sz tu r 
mu na dzielnieę japońską  Szanghaju . 
D zielnica by ła  ostrzeliw ana z niew iel­
k iej odległości przez a r ty le r ję  chińską, 
przyezem  k ilk a  g rana tów  w padło do 
k w ate ry  głów nej. B y ła  naw et chw ila 
k ry tyczna, k iedy  żołnierze chińscy, 
■wtargnąwszy na  teren  koncesyjny, usi 
łow ali opanow ać kw aterę  sztabu japoń  
Skiego.

LĄ D O W A N IE W O JSK .
W  porcie S zanghaju  rozpoczęło się 

lądow anie sił japońskich, k tóre  m a ją  
wynosić 15 tysięcy  bagnetów . W  dał 
szym ciągu  są  w yładow yw ane możdzie 
rze szybkostrzelne i m inom ioty, co 
św itidczy o możliwości w ojny pozyeyj 
ncj.

N a północ od fo rtu  W u - Song chlń 
czycy w ybudow ali dwie lin je  okopów, 
przypom inające pod względem techni­
ki um ocnienia polowe z czasu w ielkiej 
wojuy. Is tn ie je  przypuszczenie, że robo 
tam  i k ie ru ją  in stru k to rzy  am ery­
kańscy.

JAPOŃCZYCY W  T IE N .T S IN IE .
O ddział m ary n a rk i wojskowej ja .  

pońskiej w ylądow ał wezoraj w porcie 
T ien - Tsinie, lecz po upływ ie k ilku  go 
dżin pow rócił n a  pokład.

P rzyczyna tego m anew ru  nie znana, 
w iadom o ty lko, że chiński gubern a to r

O FIC E R O W IE  A N G IELSC Y  W  N IE  
W O LI U  S Y R Y JS K IC H  DRUZÓW.

LONDYN, 9. 2. — Poszukiw ania sa 
molotów w ojskow ych, strąconych  przez 
burzę śnieżną w p u sty n i S yry jsk iej, 
t rw a ją  w dalszym  eiągu.

W  odległości k ilk u n astu  kilom etrów  
od Dżebel znaleziono dwa sam oloty 
w raz z załogą. T rzeci sam olot, jak  się 
zdaje, został w zięty do niewoli przez 
wojowniczych druzdów . Nie je s t wyklu 
czone, że zajdzie konieczność w ysłania 
oddziału wojskowego w celu zm uszenia 
druzdów do uległości.

T ien - T sinu konferow ał z dowódcą flo 
ty  japońskiej, k tó ry  po rozmowie pole 
eił m arynarzom  wrócić n a  pokład.

W  H ankou konsu la t japońsk i wraz 
i  okołicznemi u licam i je s t pośpiesznie 
um acniany przez saperów  japońskich, 
k tó rzy  wznoszą zasieki druciane, sypią 
okopy.

W ładze chińskie rozw iesiły p lakaty  
z in strukcjam i, ja k  należy zachowywać 
się podczas ataków  sam olotowych na 
m iasto.

OPTYM IZM  GENERAŁÓW .
W  nowej sto licy  Chin, mieście Lo - 

Ja n g  odbyła się konferencja  genera­

łów chińskich pod przewodnictwem 
marsz. Czang - K a i - Szeka.

N astró j był optym istyczny. P o s ta . 
nowiono ogłosić m obilizację w kilku  o 
kręgach w głębi k ra ju .

G enerał W u.Pei-W u oświadczył się 
za wypowiedzeniem wojny Jap on ji.

U czestnicy konferencji w ysłali depo 
szę g ra tu lacy jn ą  do wojsk broniących 
Szanghaju.

PR O TEST M IN ISTRA ?
W edług doniesień p rasy  am erykań  

skiej na wczorajszein posiedzenin rad y  
m inistrów  w Tokjo, m in ister skarbu  
m iał zaprotestow ać przeciwko dal

Wykrycie tajnego domy gry w stolicy.
Aresztowanie 16 osób.

W ARSZAW A, 9. 2. Po dłuższych ob­
serw acjach władze bezpieczeństwa prze 
prow adziły  nocy dzisiejszej rew izję w 
m ieszkaniu A bram a M ajzuera przy ul. 
M arszałkow skiej 138.

Około godz. 1 w nocy otoczywszy 
w szystkie w ejścia i w yjścia  przedstaw i 
ciele władz po licy jnych  zapukali do 
m ieszkania, w ym ieniając odpowiednia 
hasło.

N a widok m undurów  policyjnych w 
potajem nym  domu g ry  w ybuchł olbrzy

m i popłoch. Część graczy  zaczęła się 
pośpiesznie ukryw ać w łazience i in­
nych ubikacjach, inn i chow ali się pod 
łóżka, do szaf itp., k ilku  porw ało le­
żące na  stole pieniądze i no ta tjd , u k ry ­
w ając je  pośpiesznie po kieszeniach. 
P rzy  olbrzym im  stole, nak ry ty m  zielo- 
nem suknem , obliczonym  na dwadzie­
ścia k ilk a  osób, znaleziono w ielką ru ­
le tkę i k ilk ase t sztonów. A resztow ano 
16 osób.

Przed rozpędzeniem sejmu w Kłajpedzie.
PU Ł K O W N IK  M ER K IS TER O R Y ZU JE POSŁÓW.

B E R L IN , 9. 2. P ra sa  niem iecka w 
dalszym  ciągu  a tak u je  w tonie niezwy­
kle gw ałtow nym  rząd kow ieński za zor 
ganizow anie zam acha s ian u  w K ła jp e­
dzie.

L itew ski g u b ern a to r m iast, płk. M er 
kis polecił zwolnić aresztow anego p re­
zydenta B o ttchera , k tó ry  dotychczas 
był trzym any  w koszarach kaw alerji. 
Jednakże zw olnienie je s t ty lko  połcwiez 
ne, gdyż prezydent B o ttc lie r nie może 
opuszczać swego m ieszkania bez zgody 
płk. M erkisa.

Dwaj posłowie sejm u kłajpedzkiego 
zam ierzali wczoraj przedostać się do 
P ru s  W schodnich. Jakkolw iek  posiadali 
paszporty, upow ażniające do wolnego 
p rzekraczania g ran icy , p o lic ja  litew ska 
zatrzym ała obu w T aurogack i w trą ­
ciła ich do więzienia.

Nie ulega już w ątpliwości, ie  sejm  
będzie rozpędzony. Decyzja zależy od 
stanow iska prezyden ta  sejm u, P ressie  
ra, k tórego płk. M erkis u siłu je  za s tra ­
szyć. P lessler jest zdecydowany w y­
trw ać na stanow isku.

9 punktów Stanów Zjednoczonych.
NIEM CY O D RZU CA JĄ  W SZY STK IE PR O PO ZY C JE.

GENEW A, 9. 2. D zisiejszą dyskusję 
rozbrojeniow y rozpoczął przedstaw iciel 
St. Zjed., am basador Gibson, k tó ­
ry  wyszczególnił 9 punktów  am erykań 
skiego p rog ram u  rozbrojeniow ego:

1) T rak tow anie k w estji rozbrojenio­
wej na podstaw ie p ro jek tu  konw encji 
jako ogólnej podstaw y obrad  z uwzględ 
nieniom  innych  projektów . 2) Rozsze­
rzenie i przedłużenie um ow y waszyng 
tońskiej i londyńskiej, szczególnie, 
przez p rzystąp ien ie  do nich  F ra n c ji i 
Włoch. 3) P roporc jonalne  obniżenie to 
nażu flot ustalonego w trak ta tach  wa­
szyngtońskim  i londyńskim , 4) Zupeł­
ne zniesienie łodzi podwodnych, 5) O- 
chrona ludności cyw ilnej przed a taka­
m i wojska. 6) Zupełne zniesienie w oj­
n y  gazowej i chem icznej. 7) Specjalne 
ograniczenia dla tanków , ciężkich a r ­

m at i wogóle broni o charak terze  ofen­
sywnym. 8) Obniżenie budżetów wojsko- 
wyoh jako  dodatkow a m etoda d la  bez­
pośredniego ograniczenia zbrojeń. 9) 
Obniżenie aktyw nego stan u  zbrojeń z 
uw zględnieniem  koniecznośoi obrony 
narodow ej.

Po am basadorze Gibsonie zabra ł 
głos kanclerz  B rijn ing .

Kanclerz Niemiec odrzucił następ­
nie projekt konwencji jako podstawę 
do obrad, gdyż nie odpowiada ona wy­
maganiom prawdziwego rozbrojenia 1 
zapowiada przedstawienie niemieckich 
propozycyj.

Pośrednio  zwraca się B rijn in g  prze­
ciw projektowi francuskiemu, określa­
jąc go jako próbę obejścia właściwych  
eelów konferencji

szym transportom  wojsk do Szanghaju . 
B udżet japońsk i nie w ytrzym a tak  
w ielkich kosztów.

M inister oświadczył rzekomo, iż w 
razie wzmożenia się działań wojennych, 
będzie m usiał prosić o dym isję.

ZAMACH NA B. M IN ISTRA  , 
SKARBU.

Dziś w Tokjo dokonano zam achu re- j 
wolwerow'ego na  b. m in is tra  skarbn , i 
Im unero.

Zamachowiec strzelił do m in is tra  
trzykro tn ie , poezem ubiegł.

Policja aresztow ała k ilkanaście o- 
sób.

PO SIE D Z E N IE  SEJM U .
W ARSZAW A, 9. 2. (wł.) N a dzisiej- 

Bzem posiedzeniu sejm u rozpatryw any  
był budżet m in is te rju m  rolnictw a.

Mówcy podkreślali ciężką sy tu ac ję  
w rolnictw ie, b rak  kredytów  i zbytnie 
ciężary  podatkowe,
, Zkolei izba zajęła  się budżetem  m i­
n is te rju m  reform  rolnych.

 o-------
N A G ŁE ZA SŁA B N IĘC IE PO SŁA  

WRONY.
W ARSZAW A, 9. 2. (wł.) N a dzisiej- 

szem posiedzeniu kom isji adm in istracy j 
nej sejm u, zem dlał nagle poseł W ro­
na, którego następnie przewieziono do 
domu.

N astępnie kom isja  rozpatrzyła list 
ks. Szydelskiego, k tó ry  w ystąp ił z Ch. 
D. i prosił, aby  m ógł bywać na posiedze­
n iach  kom isyj z głosem doradczym.

K om isja  p rzychyliła  się do prośby ks. 
S7,ydelskiegp.

 o-------
MRÓZ.

W ARSZAW A, 9. 2. (wł.) Z całego k ra  
ju  donoszą o silnych m rozach.

W  M ałopolsce W schodniej mróz do­
chodzi do 17 st., a śnieżyce u tru d n ia ją  
kom unikację.

W  W arszaw ie zanotowano dzisiaj 22 
w ypadki odmrożeń.

 o  i
W OLNE PO RTY  W A N G LJL

LONDYN, 9. 2. „Daily H erald" po­
daje, że szereg wolnych portów  utworzo 
nyeh będzie w W ielkiej B ry ta u ji, aby 
ra tow ać 64 m ilj. funtów, jak ie  przyno­
si roczny reeksport, zagrożony obecnie 
przez rządow y p ro jek t powszechnej ta­
ry fy  celnej.

P raw a  w olnych portów  nadane ma­
ją  być następu jącym  portom  angiel­
skim : Londyn, L iverpool, B risto l, Glas­
gow, Southam pton, New Castle, H ull 
i Leith .

PO W ST A N IE  W  K A SZM IRZE 
W alka m ahom etan z hindusam i.

LONDYN, 9. 2. Po ehwilowem uspo­
kojeniu, w K aszm irze w ybuchły now« 
rozruchy.

M uzułm anie n ap as tu ją  hindusów. Wi 
dn iu  w czorajszym  w S rin a g a r podpalo­
no z czterech rogów targow isko m iej. 
akie.

Podczas w alk z policją cztery  oso­
by zostały zabite, a k ilkanaście od nio­
sło rany;



WZROST WKŁADÓW W P. K. O.
WARSZAW A, 9. 2. Pierw szy m iesiąc 

roku 1932 przyniósł nienotowany dotyeh 
czas wzrost wkładów oszczędnościo­
wych o kwotę 14,6 m il. ona zł.

Ogólny stan wkładów oszczędnośclo 
wyck na dzień 31 stycznia 1932 r. w y­
nosił w PKO. zł. 315.489.657.87, łącznie 
zaś z wkładami pochodzącymi z wa­
loryzacji — zł. 346.640.806.55.

Również liczba czynnych książeczek 
oszczędnościowych PKO. wzrosła w 
Ciągu m iesiąca stycznia 1932 r. o dal­
szo 20.122 książeczki. Ogólna ilość na 
koniec stycznia 1932 r. wynosiła 741.966 
książeczek, łącznie z książeczkami po- 
ehodzącemi z waloryzacji 781.273 ksią­
żeczki.
V. CIUNKIEWICZOWA W W IĘZIE­

NIU.
KRAKÓW, 9. 2. Śledztwo w spra­

wie tajemniczej kradzieży w Grand 
Hotelu prowadzone jest w dalszym cią 
ffn.

Władze policyjne przypuszczają, że 
kradzież w hotelu istotnie m iała m iej­
sce, wykluczają wiec tern samem oszu­
stwo, jednakże wartość skradzionych 
przedmiotów nie w ynosi sumy, podanej 
przez Ciunkiewiezową.

Aresztowana Ciunkiewiezową przeby 
wa w dalszym ciągu w celi szpitalnej 
‘wiezienia św. Michała przy ul. Senac­
kiej.
TRAGEBJA GÓRNICZA W BEŁGJL

BRUKSELA, 9. 2. Ratowanie gór­
ników z zasypanej kopalni w Monceau 
Fontaine jest niezm iernie utrudnione.

W ydobyto jeszcze siedem zwęglo­
nych trapów.

W  szybie pozostało dziewięciu gór­
ników, dla których niema już żadnej 
nadziei ratunku.
Z ZATOPIONEJ ŁODZI „M. 2" NUR­

KOW IE W YDOBYLI SAMOLOT.
LONDYN, 9. 2. Dzięki sprzyjającej 

pogodzie nurkom udało sie dotrzeć do 
nadbudówki na pokładzie zatopionej ło 
dzi „M. 2", gdzie m ieścił sie składany 
samolot. Po wyważeniu drzwi samolot 
ten wydobyto i  przy pomocy lin sta­
lowych w yciągnięto na powierzchnią 
taorza.

W kamerze samolotowej nie znale­
ziono nikogo z ofiar katastrofy.

WWÓZ M ASŁA WZBRONIONY DO 
WSZYSTKICH KANTONÓW7 

SZW AJ CARJI.
BERLIN, 9. 2. — Rada związkowa u- 

ehwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
wydanie zakazu importu masła.

Zarządzenie to jest dalszym eią- 
giem  poprzednich uchwał, dotyczących 
ochrony rolnictwa krajowego.

NIEFORTUNNY W NIOSEK SKON­
STERNOW AŁ OPOZYCJĘ ANGIEL­

SKA.
LONDYN, 9. 2. Przywódca opozycji 

parlamentarnej', Landsbury wystąpił 
na wczorajszem posiedzeniu izby gmin  
E wnioskiem wyrażenia rządowi votum
nieufności-

Landsbury, uzasadniając swe wystą­
pienie, zwracał uwagą na szczegół, że 
w  skład rządu wchodzą czterej m ini­
strowie usposobieni nieprzychylnie do 
nowej polityki celnej. Rząd taki, we­
dług mówcy, nie ma racji bytu.

Jednakże wywodom przywódcy opo­
zycji zadało kłam głosowanie. Rząd zdo 
był 438 głosów, podczas gdy przeciwko 
rządowi wypowiedziało sią 39 po=łów.

BOMBY W IND JACH CGDZIENNEM  
ZJAW ISKIEM .

LONDYN, 9. 2. Władze brytyjskie 
są poważnie zaniepokojone wzrostem  
aktywności terorystyeznej w Indjach. 
Codziennie prawie wydarzają, sią za­
machy.

Po ostatnim nieudanym zamachu na 
gubernatora Bengalu, wczoraj rzucono 
bombą w m iejscowości Aramgarh nie­
daleko Bombaju przyczem 7-miu poli­
cjantów zostało oiążko rannych.

C H R Y P K Ą  
D I J S S N O S C  
B 0t,£  ©ARDŁA

Powrót Polski do morza
Dwanaście lat prac^ polskiej na morzu.

s
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5pr/ocjs.'A ł składy aptacjyra.

Dnia 10 lutego obchodzi Polska 
dwunastą rocznicę powrotu swego 
nad Bałtyk, rocznicę tego pamiętne­
go w bistorji naszej dnia, w któ­
rym wojska odradzającej się Rzeczy 
pospolitej dotarły w starożytnym 
Pucku do upragnionych brzegów 
polskiego morza. Powiedzieć można, 
że odbudowa Państwowości polskiej 
właśnie w tym dniu się dokonała, 
wtedy swój punkt kulminacyjny 
znalazła.

Kiedy gen. Haller w szumiące 
flfle Bałtyku rzucił pierścień złoty 
na znak zaślubin Polski z mo­
rzem, a na brzegu rozwinął się dum­
nie sztandar państwowy z Orłem 
Białym — z tą chwilą nawiązana 
została nie dziejowa, sięgająca za­
mierzchłych czasów, gdy św. Woj­
ciech głosił wśród ludów pomor­
skich chrześcijaństwo, a oręż Chro­
brego tworzył tu zaczątek dzisiej­
szej państwowości polskiej.

Nie odraz u jednak po tej sym­
bolicznej chwili mogły przyjść real­
ne fakty twórczej pracy organiza- 
cyjnej. Trzeba było przedtem oswo­
bodzić kraj od bolszewickich najeź­
dźców, naprawić szkody, wyrządzo­
ne przez straszliwą wojną świato­
wą, dać Polsce organizację wewaętrz 
ną i lad państwowy, a wkońcu od­
budować zrujnowane finanse. Ale 
w tej tytanicznej pracy nie zapom­
nieliśmy o morzu, nie poszliśmy śla­
dem praojcowy którzy zaniedbali u- 
mocnienia potęgi polskiej nad Bał­
tykiem, wyciągnęliśmy odpowiednią 
naukę z historii i kiedy nadeszła .po­
ra  rz-ąd i naród polski rozpoczął 
dziejową, do dziś dnia trwającą pra­
cę nad morzem.

K iedy dzisiaj po latach dwuna­
stu oglądamy plony tej naszej pra­
cy, dumą napełniać się muszą serca. 
Na wybrzeżu powstały już żelazne 
i granitowe pomniki polskiej twór­
czości, w postaci wspaniałego Portu 
w Gdyni, w postaci miasta, stworzo­
nego z maleńkiej wioski, w postaci 
silnej floty wojennej, handlowej i 
pasażerskiej. Przekształciła się też 
zupełnie i stara  polska ziemia ka­
szubska, przylegająca do morza. 
Ja k  grzyby po deszczu wyrosły gma 
chy, domy i doanlri, koleje, drogi, po­
tworzyły się masowo nowe warszta­
ty pracy, na ealcm Pomorzu zapa­
nował ruch i gwar pulsującego moc­
no życia i pracy pa ństwowo-twór­
czej, osłabionej dziś chwilowo wsku­
tek panującego wszędzie kryzysu e- 
konomieznego.

Ale nawet pomimo tego kryzysu 
wspaniale rozbudowany port w Gdy 
ni, ten — jak  mówi Żeromski — 
„niewysłowionej piękności poemat, 
tworzony w drzewie, kamieniu, be­
tonie i żelazie"—pracuje w sposób, 
który coraz więcej zaczyna impono­
wać światu. Idea morska z roku na 
rok znajduje coraz to większe zro­
zumienie wśród społeczeństwa, mo­
rze zaś samo i wybrzeże łączy się 
coraz silniej z polskim organizmem 
gospodarczym, stając się dla Polski 
coraz ważniejsze i niezbędniejsze.

Dzisiaj łączność państwa nasze­
go z morzem stała się już tak wiel­
ka, że niema siły, któraby z żywego 
ciała Polski potrafiła wydrzeć Po­
morze, niema granic pod względem

ofiar i wysiłków, lrtórychbyśmy nie 
poskąpili, gdyby niebezpieczeństwo 
miało kiedyś zagrażać tej tak pol­
skiej i tak wszystkim sercom roda­
ków drogiej ziemi pomorskiej.

A gdyby nas kiedyś zapytano, 
ezem zapłaciliśmy za powrót morza 
polskiego do Macierzy; gdyby kto­
kolwiek powziął wątpliwości co do 
praw Polski nad morzem, to poka­
żemy mu Gdynię, to „nowe, w pol­

skiej lądowej duszy zatoczone dzle  ̂
ło“, które jest naszą najlepszą legi­
tymacją, wskażemy na tę całą na­
szą olbrzymią, dotychczasową pra- 
eę u a wybrzeżu, mającą w sobie ty­
le fanatyzmu i rozpędu na miarę he­
roiczną, że umacnia ona lepiej niż 
dziesiątki traktatów' niezniszezals 
prawa nasze do własnego wyjść - 
na szerokie oceany świata.

L. ŁYDKO.

Ustalenie odpowiedzialność!.
Wychowawcy „obwiepolsc^66 odpowie- 

dzialni są za swych wychowanków.
Sąd koleżeński, który sie odbył nad 

sprawcami nadużyć pieniężnych w bra 
tniej pomocy politechniki warszaw­
skiej, rznęli ponure światło na stosun. 
ki, panujące w  pewnym odłamie mło­
dzieży. Nie jest to, zaprawdę, sprawa, 
która dawałaby temat do złośliwej ra 
dośei lab szyderstwa. Rzuca ona, nic- 
stoty, cień na całą młodzież polską, 
kompromituje ją wobec społeczeństwa, 
a nawot — zagranicy.

Daremnie sięgam y pamięcią wstecz 
w dziesiątki lat dziejów instyiueyj sa­
mopomocowych poi sklej młodzieży a- 
kademieklej. Przecież, bratnie pomoce 
nie od wczoraj istnieją. Istniały one od 
dawna jawnie i  legalnie w Krakowie, 
we Lwowie na uniwersytetach zagrani 
eznych, istniały nawpól legalnie w War 
szawie, w Rydze, Dorpacie, w Peters­
burgu, Moskwie, Odeśle, Kijowie, w 
Toinsku, na SybcrjL Daremnie szuka­
my w pamięci — na przestrzeni lat dzie 
siątków — eiena choćby pogłoski by 
młodzieniec, obdarzony zaufaniem kole 
gów, okradał system atycznie kasą insty 
tueji samopomocowej w ciągu kilkuna­
stu miesięcy, by inni jego koledzy, po­
wołani do kontroli i nadzoru, spokoj. 
nie przyglądali sią temu lub korzystali 
nawet z kradzionych pieniędzy, nie ma 
jąc wątpliwości co do ich źródła.

Faktów takich w dawnych dzie­
jach'bratnich  pomocy — śmiało to 
twierdzić możemy — nie było nigdy.

Sprawa, która toczyła sie preed są­
dem koleżeńskim słuchaczów bratniej 
pomocy politechniki warszawskiej, na 
biera tem większego znaczenia, jeśli 
zważymy, że nie jest ona bynajmniej o. 
dosobniona. W analogicznej sprawie 
bratniej pomocy W. S. H. w Warsza­
wie winnych postanowiono oddać są­
dom państwowym. W łokn są docho­
dzenia w podobnych sprawach w W il­
nie i w Krakowie. W s3ystkie to spra­
wy smutne 1 bolesne zachodzą w łonie 
jednego odłamu młodzieży akademic­
kiej—niestety, najliczniejszego, wśród 
młodzieży t. sw. obozu W ielkiej Polski, 
który jest ekspozyturą akademicką sej­
mowego Stronnictwa Narodowego, czy 
li — dawnej endecji.

Od szeregu lat życie polskiej młodzie 
iy  akademickiej zmonopolizowane by 
ło poniekąd przez w pływy polityczne 
obozu opozycji prawicowej, która na 
tym terenie przybrała szumny a zgoła 
bezpodstawny tytn ł obozu W ielkiej Pol 
ski. Od szeregu lat wybory w instytu­
cjach samopomocowych młodzieży aha 
demickiej odbywają sie  pod hasłem ok. 
skluzywności politycznej, pod hasłem  
zagarnięcia wpływów i rządów wyłącz 
nic tylko przez „swoich". Prasa tego o- 
bozu traktuje wybory na terenie zrze 
szeń młodzieży % równą, większą może 
nawet namiętnością aniżeli wybory do 
eiał parlamentarnych. Agitacja przed, 
wyborcza, biuletyny i sprawozdania te 
legraficzne z „pola walki", trium falne 
komunikaty, zwiastujące „zwycięstwo" 
*na terenie poszczególnych m iast i 
zrzeszeń akademickich — oto sposób 
traktowania przez prase obozu „narodu 
wego" życia polskiej młodzieży akade­
m ickiej i jej instytncyj samopomoco­

wych. Zaś w rezultacie ostatecznym — 
okrzyki pełne trium fu i upojenia: „Mło 
dzież — nasza! Przyszłość — nasza!".

Rozbrzmiewały one od lat szeregu 
po wszystkich organach prasy „narodo 
wej" w Warszawie, w Poznaniu, w W il 
nic, we Lwowie i w KatosJSsggs&L „Zw y­
cięstwami" tomi na terenie życia mło­
dzieży akademickiej pociesz: no sie po 
każdej kiesce, jaką ponieśli „starsi" w 
życia publieznem. Schlebiano młodzie­
ży, uprawiana najobrzydliwszy rodzaj 
demagogji, jaką jest — psucie młodzie 
ży pochlebstwami i  korzeniem sie przed 
nią starszych. W mawiano w młodzież 
obwiepolską, że nie potrzebują się legi­
tymować ani pracą, ani cnotą, ani ciia 
rakterem, bo przyszłość i tak do niej na 
leży.

Młodzież słuehaa tyeli pochlebstw' i 
widocznie im uwierzyła. Organy mło­
dzieży tego kierunku pełne są „narcyzo 
wyeh“ nastrojów — przyglądania sie i 
podziwu, dla wJasnej piękności. Przy­
szli władcy Polski, jakim i m ianowali 
ich już zgóry „starzy", poczuli potrze­
bę „szerokiego gestu". A  to wymaga 
gotówki. Gotówka sie znalazła, ale — w 
kasie Bratniaka.

Sąd koleżeński słuchaczów bratniej 
pornosy słuchaczów politechniki war. 
szewskiej, w wyroku swym zacieśnił 
wine do sprawców defraudacji najbar­
dziej bezpośrednich. A le sąd opinji pa  
blicznej musi te ramy znacznie rozsze 
rzyć. W inowajcami są nietylko bezpo 
średni sprawcy nadużyć. W inien jest 
cały zarząd bratniej pomocy słucha, 
czów politechniki warszawskiej, który 
poto przecież został powołany, by czu­
wać nad całością i bezpieczeństwem  
groszowych składek swych kolegów. 
W inien jest również cały ten odłam 
młodzieży akademickiej „obwiepolskim" 
rwany który w niegodne ręce powie­
rzy! kierownictwo instytucji samopomo 
cowej i pozwolił s  niej uczynić żerowi­
sko dia eynicznej kliki „swoich".

Ale, najcięższą, najbardziej bez­
względną winą, dla której niemasz raz 
grzeszenia, ponoszą ei „starzy", którzy 
zdemoralizowali młodzież niskiem i 
mar nem pochlebstwem, by ją  zwabie 
na swe podwórko polityczno, którzy 
zatruli jej dusze jadem nienawiści 
partyjnej, cynicznem urąganiem wszy­
stkiemu, ezem Polska żyje, rośnie i pra 
euje i z ezem ku przyszłości kroczy. 
„Starzy" z t. zw. obozu Yćielkiej Pol­
ski" nie m ieli nigdy słowa nagany lub 
przestrogi dla młodzieży, choć dobrze 
i oddawna już wiedzieli, jak niezdrowe 

■ panują wśród niej stosunki. „Starzy" 
stwierdzają dziś swoją wine, pokrywa* 
jąc milczeniem sprawy nadużyć p ienię  
żnyeh, jakie w czasach ostatnich na te 
renie instytncyj samopomocowych sio  
ujawniły.

Qui teet — consentire yidetur.
Milczeniem swem potwierdzają „stu 

rzy" z obozu W ielkiej Polski w całej 
rozciągłości swoją winę — i co gorszą 
przyznają, iż brak im do potępieni?! 
przestępstw natury krym inalnej w ł» ' 
nie własnych ek&nozy tur politycznych,

Asper,
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: ' ■ w górnictwie
POSIEDZENIE RABY ZJAZDU. — WZNOWIENIE EPERTRAKTACYJ. — SPOKÓJ NA KOPAL­

NIACH. — NA ŚLĄSKU GÓRNICY PRACUJĄ NORMALNIE.
Jak to zapowiadaliśmy, wczoraj nieznaczny, 

odbyło się posiedzenie rady zjazdu Objaw ten należy powitać z du- 
przemysłoweów górniczych, na któ- żem zadowoleniem. Jest to bowiem 
rem postanowiono wszcząć dalsze dowód, że robotnicy doskonale zda­

ją sobie sprawą i rozumieją do cze­
go zdąża krecia robota komunistów".

pertraktacje z przedstawicielami po­
szczególnych związków górniczych.

Termin rozpoczęcia konferencyj 
nie został dotychczas ustalony.

Rada. zjazdu postanowiła przed 
konferencjami zaprosić sekretarzy 
poszczególnych związków na pry­
watne, nieoficjalne rozmowy o cha­
rakterze informacyjnym.

Rozmowy te prowadzić będzie 
dyr. Bayer. O godz. 3 popoł. dyr. 
Bayer przeprowadzi rozmowę z se­
kretarzem centralnego zw. górni­
ków p. Bielnikiem, a następnie z se­
kretarzem Z. Z. Z. p. Bognerem i w 
końcu z sekretarzem narodowej par 
Iji robotniczej.

Rozmowy te mają wyjaśnić nie­
które kwestje dotyczące zatargu i, 
jak to sobie rokuje rada zjazdu, ma­
ją się przyczynie do pomyślnego za­
łatwienia zatargu podczas oficjal­
nych konferencyj.

Termin dalszych pertraktaeyj z 
przedstawicielami poszczególnych 
związków górniczych, prawdopobod- 
nie ustalony zostanie jutro, po roz­
mowach z sekretarzami związków. 

#  *  *

W Zag łębi u bawił wczoraj okrę­
gowy inspektor pracy, inż. Wyrzy­
kowski, który konferował wr spra­
wie zatargu z inspektorem inż. Fe­
dorowiczem.

*  #  * #

Dzień wczorajszy minął w ca­
lem Zagłębiu pod znakiem spokoju. 
Na kopalniach pracowano normal­
nie. Żadnych zebrań, ani też wieców 
nie było.

Należy również podkreślić, że 
wzmożona od szeregu dni agitacja 
komunistyczna, znacznie osłabła. 
Wpływ komunistów na górników w 
Zagłębiu Dąbrowskiem jest bardzo

S tra jk  na kopalni „Saturn‘; zo­
stał wTctzoraj zlikwidowany.

O godz. 5.30 rano zgłosili się do 
pracy wszyscy robotnicy, obu zmian.

Kierownictwu kopalni ustaliło, 
która zmiana ma przystąpić do pra­
cy, poczem w niezakłóconym por zad 
ku górnicy zjechali do kopalni, gór­
nicy zaś zmiany popołudniowej ro­
zeszli się spokojnie do domów.

Ciekawe jest, że członkowie ko­
m itetu strajkowego, którzy kierowa 
li całą agitacją pierwsi zgło-sib się 
do pracy.

Popołudniu normalnie rozpoczę­
ła pracę druga zmiana.

Onegdaj na kopalni „Paryż“ w

Dąbrowie odbyło się wielkie samo­
rzutne zgromadzenie robotników, 
którzy domagali się od swych dele­
gatów sprawozdania z rokowań z 
przemysłowcami, w związku z zatar 
gienno płace w górnictwie.

Delegaci Bereza i Laskowski 
przemawiali do robotników, na wo­
łając ich do wytrwania w spokoju 
i powadze.

Po przemówieniach delegatów ro 
botnicy rozeszli się spokojnie do do­
mów.

#  #  *

Na Śląsku panował wczoraj zu­
pełny spokój. Wszędzie kopalnie pra 
cowały normalnie. Wieców, ani też 
zebrań robotniczych nie było. Na te­
renach zamkniętej przez przemy­
słowców kopalni ,„Kleofas", gdzie 
codziennie gromadziły się tłumy ro­
botników, domagających się pracy, 
również panował wczoraj zupełny 
spokój.

Nadużycia w urzędzie skarbowym w iądzm ie ,
DO ZAGŁĘBIA PRZYBYŁ WICEPREZES IZBY SKARBOWEJ 

W KIELCACH dr. KWĄSIK.
Do Zagłębia przybył wiceprezes 

i naczelnik wydziału ogólnego izby 
skarbowej w Kielcach dr. Kwasi k. 
Przyjazd dr. Kwasika do Zagłębia 
związany jest z przeprowadzeniem 
ścisłej lustracji będzińskiego urzędu 
skarbowego i kasy skarbowej.

W związku z przyjazdem do Za­
głębia wiceprezesa dr. Kwasika roze 
szły się pogłoski o poważnych nad­
użyciach, jakie podobno zostały u-

jawnione w będzińskim urzędzie 
skarbowym.

Wobec toczącego się dochodze­
nia szczegóły nadużyć trzymane są 
narazić w tajemnicy.

Dowiadujemy się również, że w 
najbliższym już czasie zajdą poważ­
ne zmiany na różnych stanowiskach 
w urzędzie skarbowym sosnowiec­
kim i będzińskim.

Walne zebraire członków B.B.W 1
Będzinie ,

K R O N I K A .
K A LEN DA R ZY K .

Dziś: P opielec 
Jutro: Ft Jiksft 
W schód słońca: 7.7 
Zachód słońca: 4.51

R A D J O
W  A R S Z A W  A.

•Środa. 10 lutego.
11.20. Kom. meteor.. 11.45. Godz. P rze  

glgd P ra sy  Pblśk. 11.58, S y g n a ł czasu 
z W arsz. 12.05. P ro g ra m  na dz. nast.
12.10. P ły ty  gram of. 15.10. Urz. kom. 
P aństw . In st. 'M et. 13.15. Kom. gospod. 
14.45. K oncert skrzypcow y. 15,15. Kom. 

.harcersk i. 15.20. 'W ind. Tow. K ooperaty
stów. 15.25. Skrzypka pocztowa. 15.45. 
G iełda pien, oraz kom. dla żeglugi i ry  
baków. 15.50. P ły ty  16.15. Kom. P a ń ­
stwowego Urz. WycŁ. Piz. 16.20. M ary  
nu rka  w ojenna w dniu swego św ięta, 
'16.40. U tw ory  fó rtep  16.55. A ngielski.
17.10. Odczyt z W ilna. 17.33. K oncert 
ork. P . R. 18.50. Rozm aitości. 19.15. Kom. 
roln. 19.25. P ro g ram  na  dz. nast. 19.30. 
W iad. sport. 19.35. P ras . Dz. R adj. 19.50 
P ogadanka o przeciw działaniu gryp ie  i 
cii om bom pow stającym  na  tle  przezię 
bicnia. 20.00. Feljo ton p. t. D jabclski 
e liksir H offm ana i W eber. 20.i5. K on­
cert z p ły t. 21.15. K w adrans lit. 21.30. 
K oncert kom pozytorski. 22.30. D odatek 
do Pras. Dz. R adj. 22.35. Urzęd. kom. 
Państw . In s i. Met. i kom. palie. 22.45. 
Odczyt w je  z. ang.

K  A T O W  I  C E.
Środa. 10 lutego. ■

11.45. Codz. P rzeg ląd  P ra sy  Polsk. 
z W arsz. 31.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 
12.10 K oncert z p ły t  gram ofon. 13.10 Ko. 
m un ik a ty  z W arszaw y. 14.55 Kom  Pol, 
Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. Śl. 15.05 Konc. 
g ram . 15.45 Różne bajeezzki dla dzieci. 
16.20 T ransm . z W arsz. 16.40 Skrzynka 
pocztowa. 16.55. A ngielsk i z W arsz 17.10 
Odczyt z W ilna  17..35 K oncert z W arszi
18.50 Rozm aitości. 19.05 Odcinek powie­
ściowy. 19.15 Odczyt p t. ..Gzem zajm uje 
się m echanika niebios". 19.35 T ransm . z 
W arsz. 19.50 Kom. Zw. M łodzieży Polsk. 
20.00 F eljo ton  z W arsz. 20.15 K oncert z 
W arsz. 21.15 T ransm . z W arsz. 22.40. 
P ro g ram  nn  dz. nast. 22.45. Interm ezzo 
muz. 23.00. Skrzynka poczt. w jęz. 
franc.

W dniu 5 bm. odbyło się w Bę­
dzinie posiedzenie plenarne człon­
ków kola miejscowego BBWR. pod 
przewodnictwem prezesa koła. dr. 
B. Jarzębowskiego.

Na zebranie przybyli: prezes ra ­
dy powiatowej BBWR. dyr. J . Kaez 
kowski, komisarz m. Będzina, inż. 
B. Rzeczkowski, oraz członkowie ra­
dy powiatowej BBWR. pp.: R Cho- 
lewicki i dyr. Zięba

Na wstępie prezes koła miejsco­
wego, dr. Jarzębowski, w przemó­
wieniu sweni naszkicował linje roz­
wojowe BBWR., jego założenia ide­
owe i zadania, a następnie po przed­
stawieniu struk tury  organizacji o- 
raz rozwoju pracy na terenie mia­
sta zdał sprawozdanie z działalnoś- 
ści koła od ostatnich wyborów do 
dnia 1. stycznia br.

W skład nowego zarządu koła 
weszli czołowi przedstawiciele orga- 
nizacyj społecznych i gospodar­

czych, współpracujących z BBWR. 
na terenie m iasta pp.: dr. Jarzę­
bowski, Teofil Goc, Stanisław Mo- 
rys, Jul Jan Zawadzki, dr. Mar ja Ko 
sihowiczowa, Antoni Kisyński. Jó­
zef Prażak, Cęcylja Bykowska, An­
drzej Pasek, Władysław Bogacz, 
Mikołaj Miller, Zygmunt Nowara. 
inż. Ludwik Kamiński, dr. Tadeusz 
Barylski, insp. Grzegorz Kozłowski, 
prof. W ładysław Miazek, prof. Eu- 
genjusz Ney i dwa mandaty pozo­
stały wolne, jeden dla przedstawi­
ciela klubu mtodz. im. marszałka J . 
Piłsudskiego, drugi dla przedstawi­
ciela Z. Z. Z.

Wkońcu prezes rady powiato­
wej, dyr. Kaczkowski, omówił 
wszechstronnie ważne zagadnienia 
dotyczące życia społecznego, gospo­
darczego i politycznego w chwili o- 
becaiej, oraz przedstawił wytyczne 
linje, po których pójdzie codzienna 
praca działaczy bloku.

K a w a l e r s k a  j a z d a  „ p o d  g a z e m ”
SAMOCHODEM NA TYŁ WOZU.

Na szosie pod Ostrożnicą, na Ślą­
sku, na jadąpego wozem do Bizji 
Ludwjka Stanika, rolnika z Tąp­
kowic po w. będzińskiego, wparli z 
całej siły samochód osobowy, skut­
kiem ęzego wóz Stanika uległ /upoi 
nemu zniszczeniu, konie zaś upada­
jąc na ziemię zostały okaleczone 

Po tym wypadku szofer, którego 
samochód wyszedł cało z opresji, za­
wrócił, dał gazu i odjechał.

Przeprowadzone dochodzenie u- 
staliło, że kawalerską jazdę urządził 
sobie plut.
Kazimierz Piotrowski, zatrudniony 
w charakterze kierowcy samochodu 

v, P. W. w Sosnowcu.
Wedle zeznań świadków, Pio- 

ti’ov - ki był w krytycznej chwili w 
stanie nietrzeźwym i nie dawał syg- 
nr* ów ostrzegawczych.

Stanik wyszedł z wypadku cało.

Wisielec w lasie bukowskim pod Olkuszem.
W <Lnu w czorajszym  pirechodnie  za­

uw ażyli wiszące na  drzew ie w lesie bu­
kowskim  obok Wieki B ia łe j Przemszy, 
na te ren ie  gm iny  Bolesław, zwłoki mło 
dego człowieka.

Przybyła na m iejsce policja, skon­

statow ała, że są to zwłoki 18-leiniego 
S tan isław a N iem czyka, służącego leś­
niczego w Sławkowie, a pochodzącego 
z W iteradow a pod Olkuszem.

Przyczyna śmierci nie&nana.

jego znaczenie i obrzędy.
Ju ż  w najdaw niejszych czasach pa 

now ał zwyczaj, że ciężko s trap ien i i ża 
łu jąey  za swe w iny posypyw ali swą 
głow y popiołem. D aw id w popiele po­
kutow ał za swe grzechy, tak  samo ni- 
niwiei, gdy Jonasz ich upom niał. Czę­
sto spotykam y u staroży tnych  w yraże­
nie: „czyńcie pokutą w w orku i popie. 
le“. Dzikie narody  zaś rzucają  sie tw a­
rzą  w proch przed potężnym  władcą i 
ziem ią posypują  swe głowy.

■W pierw szych czasach chrześcijaó 
stw ą grzesznicy, którzy publicznie po­
kute odbywali, m usieli stać na  począt 
ku postu w kościele podczas nabożeń­
stw a, we Włosienicy i z głową posypaną 
popiołem. Ale ponieważ wszyscy lu­
dzie są grzesznicy, sobór w Benevento 
zalecił w szystkim  chrześcijanom  taką 
pokute. P ierw szy dzień postu  o trzym ał 
z powodu tego kościelnego rozporządzę, 
n ia nazwo „popielea". J a k  udowodnio­
no, już  w roku 714 środa była  pierw ­
szym dniem  postu.

W edług trad y c ji rzym skiej, popiół 
pow inien pochodzić z drzewa oliwnego, 
albo z gałązek jakiego innego drzew a 
poświęconego rok przedtem .

T ak  samo i dzisiaj w środę popiel- 
cową; jako  w pierw szy dzień postu i 
pokuty, kościół katolicki poświęca po­
piół i posypuje nim  giowy w iernych 
dla przypom nienia im znikomośei ży­
cia doczesnego. Zw yczaju tego przestrze 
gano w Polsce od najdaw niejszych cza­
sów. N a „popieleć" zjeżdżali się i scho. 
dzili do kościołów wszyscy, naw et n a j­
w ięksi m agnaci. D la tych, którzy nie 
m ogli dokonać tego obowiązku w śro. 
dę popieicową, m ianowicie po wsiach, 
pow tarzano go po kościołach d rug i raz 
w pierw szą niedzielę postu.

T aka zaś była jeszcze pobożność po­
laków w początkowych la tach  panowas 
n ia  A ugusta I I I ,  że naw et chorzy, nie 
m ogący p rzy jść  do kościoła, p rosili o 
przybycie księdza do domu, celem do­
konania tęgo relig ijnego  obrzędu. Lecz 
pod koniec panow ania togo króla, gdy 
w iara  w sercach stygnąc poczęła, mało 
kto chodził do kościoła na „popieleć", 
a  już  praw ie n ik t nie m yślał o prosze­
n iu  księdza do domu.

Zwolna zwyczaj ten zaczął być na  
śladow any przez swawolną młodzież, 
k tó ra  z k u ltu  re lig ijnego  zrobiła sobie 
zabawkę. M ianowicie młodzież biła się 
w orkam i, hapęłaionem i opniolem, albo
też podstępnie w ysypyw ała drugim  po 
pió l na głowę. Is tn ia ł też, a  naw et istnie 
je  po części i dzisiaj zwyczaj przypina 
nia pannom  i kaw alerom  z ty łu  t. zw. 
„klocków" (kaw ałki drzewa, kości, ku­
rze łapy, papierow e figury) celom wy 
szydzenia ich że nie stanęli w ciągu 
karnaw ału  na kobiercu ślubnym .

W A R S Z A W  A.*: 
Czwartek, 11 lutego.

11.20. Kom. m eteor. 11.45. Codz. P rze­
gląd  p rasy  polskiej. 11.58. Sygnał cza­
su. 12.05 P ro g ram  na  dz. bież. 12.10 TTrz. 
kom. Inst. Met. 12.15 Odczyt pt „Tempe­
ra tu ra  pow ietrza i gleby". 12.35 K on­
cert z F ilh . W arsz. 14.45 M uzyka lekka 
15.05 Kom. gospodarczy 15.15 Kom. L.O. 
P .P . 15.25 P rzegląd  najnowszych \vy„ 
daw nictw  15.45 Kom. Centr. B iu ra  H y d r 
dla żeglugi i rybaków . 15.50 P rogram  
dla dzieci starszych 16.20 F rancusk i 
(kurs średni). 16,40 P ły ty  gram . 17.10 
Transm . ze Lwowa. 17.35 K oncert popoł.
18.50 Rozmaitości. 19.15 Skrzynka poczt. 
19.25 P ro g ram  na dz. nast. 19.30 W iado­
mości sportowe. 19.35 P ły ty  gram . 19.45 
P ras . Dz. R adjow y. 20.00 Fclje ton  p. Ł 
„Przesądy człowieka bez przesądów". 
20.15 M uzyka lekka. 21.25 Słuchowisko 
pt. ..Irydjon". 22.10. P ły ty  gram . 222.0. 
D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.25 U rzęd 
kom. Państw . Inst. Met. i kom. policyj­
ny. 22.30 M uzyka tan.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
W  czwartek, 11 bm. o godz. 8.15 

wiecz. wesoła fa rsa  p. t. „Co on robi w 
nocyS" ukaże się po cenach popuir.r- 
nych od 80 gr. do 2.69 zł.

W  piątek, 12 bm. poraź d ru g i „Gru­
be ryby" św ietna kom edja w 3 aktach 
M, Bałuckiego. Ceny popularne.

W sobotę p rem iera  fascynującego 
przeboju p. t. „Pociąg widmo". W ybitne, 
w alory  sceniczne zapew niły te j sztuce 
powodzenie na wszystkich scenach. — 
o ryg inalny  hum or i sensacyjne tło w 
doskonałej reżyserii J . Gołaszewskiego, 
sk ładają  się, obok koncertowej g ry  a r ­
tystów  na in teresu jącą  całość.

Boy .  Żeleński, znakom ity literat, 
niezrów nany tłum acz dzieł francuskich 
autorów , wygłosi odezyt p. t. „Poeta 
obwieś", poświęcony nieśm iertelnym  li­
tworom  F ranciszka Y iłlena. Wieczór 
łez i śmioehn z ilu stru je  recytacjam i 
„poety obwiesia" syn prolengenta Sta 
n isław  Żeleński, a r ty s ta  te a tru  „At©, 
nenm " w W arszawie. Odczyt ten  odbę­
dzie się w niedzielę, 14 bm. o godz. G.3® 
wiecz.



su. 4

Z Kiele.
(k) Beka karnawału. W dniu 1 lute 

go r. b. odbył sie w wypełnionej po 
brzegi sali kina „Pałace** bal reprezen. 
taeyjny podoficerów rezerwy, urządzo 
my‘staraniem wielce czynnego zarządu 
kieleckiego koła 0. Z. P. R.

W balu wzięło udział zgórą 500 osób, 
a in. in. wojewoda Paciorkowski, gene­
rał Żula uf, starosta Porembalski, wice 
wojewoda Bratkowska pułk. Ostrowski, 
komisarz Praukowski, wiceprezydent 
Potocki, prezes Artwiński, oraz przed­
stawiciele wszystkich instytucji rządo_ 
wych, samorządowych i społecznych.

Przy dźwiękach doborowych or­
kiestr, bawiono sic ochoczo i beztrosko 
do godz. 10-ej rano.

Zarząd koła Q.Z.P.R. składa tą dro­
gą serdeczne podziękowanie wszystkim 
tym, którzy raczyli łaskawie wziąć u- 
djpał w powyższej imprezie i. tym sa­
mym przyczynili się do tego, iż zarząd 
koła z uzyskanego z balu zysku, bo­
dzie miał możność okazać doraźną po­
moc swym bezrobotnym członkom.

(k) Pożar. We wsi Sokolniki, gro. Le 
lów, pow. włoszezowskiego, wybuchł po­
żar, który zniszczył Wójcik K atarzy­
nie 1 stodole, krytą słomą, wartości 3 
tys. zł. Prócz togo w stodole tej spali­
ło sią zboże i słoma, oraz sprzęty rolni­
cze, ogólnej wartości 5023-zł. Jak  wyka­
zało pierwotne dochodzenie, to pożar 
powstał wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia sie z ogniem.

(k)Kradzieże. Szeinfeld Szmul współ 
nie ze Szwarcom Lejbusiem, obaj mie­
szkańcy m. Kielc, skradli zegarek kie­
szonkowy, srebrny Zarodowi Klemen­
sowi w jego sklepie przy placu Mar­
szałka Piłsudskiego w Kielcach. W to­
ku prowadzonych poszukiwań odszuka 
no złodziei, przwezgm skradziony zega­
rek odebrano cd SSeinfelda i zwrócono 
poszkodowanemu. _ •

— Piotrowski Mendel, zam. w Kiel­
cach, przy ul. Czarnowskiej nr. 13, za­
meldował, że podczas jego nieobeefao- 
śei nieznany złodziej zapomoeą odsu­
nięcia rygli u okna, dostał sią do jego 
mieszkania, skąd skradł sweter męski 
! zegarek złoty na ręką, wartości 200 zł.

7j  Sosn-owca.
(s) Walne zebranie członków koła 

P. C. K. w Sosnowcu. Dn. 15 bm. o g. 
7 wiecz. w lokalu domu katolickiego 
przy ul. prez. Mościckiego odbędzie się 
walne zebranie członków sosnowieckie 
go koła polskiego 'czerwonego krzyża
z juasŁtjjjttjiłuyni porządkiem  dziennym :
zagajenie zebrania i wybór prezy- 
djum, odczytanie sprawozdania zarzą­
du oddziału, odczytanie sprawozdania 
z działalności zarządu koła i proiokułu 
komisji rewizyjnej, budżet i_program 
prac na rok 1932, wybór zarządu koła, 
wybór delegatów na walne zebranie od 
działu i wolne wnioski.

Walne zebranie jest ważne przy 
każdej ilości członków. Zarząd prosi o 
jaknaliczniojsze przybycie członków.

(s) Trap młodej dziewczyny w Bry 
liicy. W odnodze rzeki Bryniey wyło­
wiono trupa młodej dziewczyny. Śledź 
two ustaliło, że jest to 20Jetriia Marja 
Bedlowiezówna, mieszkanka Sosnowca 
(Piłsudskiego 110). Bedlowiczówua po 
pełniła samobójstwo. Co było powo­
dem rozpaczliwego kroku narazie nie 
wiadomo.

imMąż za miliony
(POWIEŚĆ)

Pod adresem zakładu ubezpieczeń pracowników 
umysłowych w Król. Huc>e.

Otrzymaliśmy następujący list:
Jako stały czytelnik „Expresu Za­

głębia" zwracam się z uprzejmą prośbą 
do Sz. p. Redaktora o łaskawe umie­
szczenie listu otwartego do dyrekeji za 
kładów ubezpieczeń pracowników urny 
slowyc-h w Kr. Hucie z nastąpująecmi 
zapytaniami:

1) dlaczego zarząd Z. U. P. U. pobie 
ra  cd lokatorów, oprócz zasadniczego 
komornego (b. drogie) i świadczeń za 
wodq i kanalizację jeszcze jakieś dodat 
kowe świadczenia w sumie 19 zŁ miesić 
czule, które w przesyłanych do lokato­
rów nakazach płatniczych noszą nazwę 
tajemniczą — „świadczenia uboczne**?

2) dlaczego komorne za mieszkanie

jeszcze nic zostało obniżone, kiedy w 
innych miastach dawno to uczyniono;

3) dlaczego dyrekcja Z. U. P. U. uie- 
przedsięweźmie energiczniej swyeh sta 
rań, celem przyspieszenia obniżki ko­
mornego?

4) diaczego dozorca domu mieszka aż 
na 4 piętrze?

5) dlaczego na piętrach poszczegól­
nych klatek schodowych nie umieszczą 
no dotychczas spluwaczek?

Łącze wyrazy szacunku i wysokiego 
poważania

LOKATOR BOMÓW Z. U. P. U. 
w Kr. Hucie, zam. w Sosnowcu 

pray ul. Jagiellońskiej.

Saniilny oszust p®d kluczem.
CZAS SKOŃCZYĆ Z 03ZUKANCZEMI PORADNIAMI

PRAWNEMU
Bezlitosny kryzys dotknął wszy­

stkich, nawet znanego z genjalnych 
pomysłów p.' Władysława Ptaka (.So 
snowiec, Dałękh 2).

Genjusz ten, mający wcale pokaż 
ną przeszłość kryminalną, po wielu 
obieranych dowolnie zawodach, ko­
lidujących mniej lub więcej z pra­
wem, stal się w końcu... windykato- 
rem.

Jntratniejszy to fach od poprzed 
mcii, jakich p. Władysław się imał, 
gdyby tylko niestety było coś od ko­
goś windykować. Ale i na to. Ptak 
zr-duzł radę i zaczął od swego są­
siada Szczepana Pysza (Daleka 28), 
o którym wiedział, że ma poważ­
nych dłużników w osobach'Andrze­
ja i Zofji Wróblew.

Oszustwo było zgóry uplanowa-
ne.

Ptak zaprowadził Pysza do biu­
ra pisania próśb „Norma*1 (ul. War­
szawska) i oświadczywszy mu, iż 
jest to kancelerja uotarjussa, ka­

zał mu weksle podżyrować, zapew­
niając, że jest to tylko dopełnienie 
koniecznej formalności i że taki pod 
pis niema znaczenia.

Wyłudziwszy w ten sposób pod­
pisy na wekslach, Ptak zaprotesto­
wał je i uzyskał od Wróbłów i Py­
sza klauzule.

Lecz wszystko ma swój koniec. 
Dalsze koleje genjalnego windy ka­
tara rozwinęły się w ten sposób, że 
Pysz złożył na niego skargę do pro­
kuratury, stąd aresztowanie, miej­
sce na ławie oskarżonych w sądzie 
okręgowym, no i wczorajszy wryrok: 
18 miesięcy więzienia z pozbawie­
niem praw.

Po ogłoszeniu wyroku, Ptaka o- 
sadzono w więzieniu wr Będzinie^

Dodać wypada, że czas byłby już 
zająć się zlikwidowaniem szumnie 
reklamowanych spelunek, przez i- 
ronję nazwanych poradniami praw- 
nemi, które właściwie są kuźniami 
wszelkiego rodzaju występku.

Smolny koniec zabawy w bandytów.
JEDEN Z „BANDYTÓW" OMAI
Pastuszkowie, pasący owce pod 

lasem obok wsi Hucisko, w/ pow. za- 
wierckim, z braku rozrywki zaba­
wiali się w bandytów, udając napa­
dy na przejeżdżające leśną drogą 
furmanki.

W pewnej chwili jeden z nich, 
Mieczysław Skała, wyskoczył z u- 
krycia i zaczepił przejeżdżającego 
kupca Józefa Skorka z Jaworznika.

Ten, nie namyślając się wiele, 
wyją! rewolwer i strzelił Skale pro-

73.
— Kończ pan — odrzekł, po­

chylając głowę.
— Znajdują się w Paryżu pow­

szechnie znane ajencje, trudniące się 
interesami małżeńskiemi i posiadają 
qe bardzo liczną, klientele. Niema 
dnia, w którymby jakieś małżeń­
stwo nie zostało zawarte za ich po­
średnictwem. Otóż należy bez straty 
czasu zgłosić się do jednej z takich 
ajencji. *

— Byłoby to wydanie obcym na 
szego nieszczęścia...

— Dyskrecja ich jest pewną, 
stanowi ona u nich cnotę, a. raczej 
warunek konieczny.

— I  sądzisz pan, że znajdzie się 
mąż?

— Pod tym względem nie może 
być wątpliwości. Cyfra posagu ich 
zwabi.

. — Oddać dziecko nasze ezłowie 
kowi nieznanemu!.. Pomyśl pan tył 
ko nad tein.

— Niech pan nie przesadza... Wi 
działem takie ajencje, a znam bardzo 
dobrze jedną, której dyrek­
torkę leczyłem. Je.stto kobieta bardzo 
szanowana,’ zajmująca niegdyś w Słowem. Dostępnie sumiennie

świeeie pewne stanowisko, lecz wsku 
tek ruiny majątkowej i śmierci 
męża, zmuszona szukać zarobku... 
Za jej takt i dyskrecję ręczę... Za­
warła już ona niezmiernie wiele mał 
żeństw. Wiem, że ńie jeden szlach­
cic zrujnowany, lecz nieupadły, 
znalazł za jej pośrednictwem dla o- 
zdobienia swego herbu wystarczają­
cy posag...

— Czyż to być może?
— Upewniam pana, że tak jest.
— Ofiarować pierwszemu lepsze 

mu wielki posag, czyż to nie jest to 
samo, co wyznać jawnie, że kupu­
je się nazwisko dla pokrycia wsty­
du?

— Liczba takich, którym blask zło 
ta przeszkadza dojrzeć plamę, jest 
niezliczoną.

— Człowiek pojmujący żonę w 
takich warunkach jest ostatnim z 
nikczemników!...

— To rzecz przekonania, nic wię 
cej... Wdowa Chalament, o której 
mówiłem, nie zaryzykowałaby przez 
jakąś nieostrożność zaufania i sza 
cunku, jaki zdobyć sobie zdołała.... 
Gdy człowiek miody lub starszy, pra 
gnący ożenić się, lecz nie mający 
stosunków, przybywa do niej, to 
zanim przystąpi do spełnienia jego 
żądania, stara się naprzód zasię-

Nr. 40.

UROCZYSTOŚĆ OBCHODU 25 ROCZ­
NICY SAKRY BISK U PIEJ KS. BR 

SKUPA BANBUSSKIEOO
W SOSNOWCU.

W lokalu „Kuźnicy" odbyło się trae 
cio zkolei posiedzenie komitetu oby­
watelskiego uroczystości obchodu 26 
rocznicy sakry biskupiej ks. biskupa 
Bandurskiego.

Zebranie poświęcone było omówię, 
uiu szczegółowego programu uroczy­
stości, który poza nabożeństwem w. 
kościele parafjalnym, przewiduje pora 
nek dla młodzieży szkolnej i akademją 
w teatrze miejskim dla starszego spo 
łeczeństwa. Szczegóły programu ogło­
szone zostaną w tych dniach.

Należy wyjaśnić, że w skład komite 
tu  obchodu uroczystości weszły, miedzy 
innemi pp.: doktorowa. Kzadkiewiczowa 
i komisarzowa Wąsowie?,owa, Bozatem 
w skład komitetu weszli p.: dyr. Kacz­
kowski i dyr. Pawłowski.

 -o-------
(s) Pod kołami samochodu. Onegdaj 

wieczorem obok kopalni „Milowice" wy 
darzył się nieszczęśliwy wypadek, któ­
rego ofiarą, wskutek własuej nieostroż 
ności, padł 33-letui maszynista kopalni 
„Milowice", Izydor Terski.

Terski wracając z.pracy dostał się 
pod kola ciężarowego samochodu i 
doznał złamania prawej nogi. W stanie 
ciężkim przewieziono go do szpitala.

(s) Schwytanie zawodowego złodzie. 
ja. Onegdaj zatrzymany został zawodo­
wy złodziej, Jan Podraża, zam. w So­
snowcu, przy ul. Smolnej 9 w chwili, 
gdy dokonywał kradzieży w sklepie 
Frybety Szenkierowej, przy ul. Nowej 
6. Podraża przed kilku dniami został 
przedterminowo zwolniony z więzienia. 
Złodziejaszek powędrował z powrotem 
na.„ ul. Towarową.

- NIE POSTRADAŁ ŻYCIA, 
sto w twarz.

Kula przebiła mu policzek i u- 
tkwiła w szyi.

Skorka pociągnięto do odpowie­
dzialności za usiłowania zabójstwra 
Skały. Wobec jednak okoliczności w 
jakich, omal, że nie tragiczna, zaba­
wa miała miejsce, .sąd okręgowy w 
Sosnowcu,.przed którym Skorek od 
powiadał, skazał go jedynie za lek­
komyślne użycie broni na siedem 
dni aresztu.

przedsiębierze wsz-elkie środki, by 
tylko nie wprowadzić w błąd swych 
klientów.

— Ach, gdybyś wiedział, jaki 
wstręt budzi we mnie taki sposób 
wydania za mąż mej córki!...

— Rozumiem aż nadto dobrze, 
lecz w tak rozpaczliwej pozycji 
niema innego wyboru!... Czegóż mia 
nowicie pragnie pan dzisiaj? Za­
chować w oczach świata cześć pan­
ny Henryki... Ja proponuję właśnie 
środek. Wątpię czy znajdzie się 
jaki inny, a’ jakkolwiek mój wyda 
je się bolesnym, radzę jednak przy­
jąć go.. Czy sądzisz pan. że ja nie 
cierpię także i tyleż ile i pani Pan 
jesteś ojcem, gdy ja byłem ’narze­
czonym i kochałem. ubóstwiałem 
Henrykę!.,.. Niestety!... kocham ją 
jeszcze... Również jak pan mam du 
szę i serce złamane. Myśl, że Henry­
ka należeć będzie do innego, dopro 
wadza mię do rozpaczy, lecz skoro 
to ją ocala, poddaję się. z rezygna­
cją’ ,Podczas całej tej rozmowy pani 
Dauray płakała w milczeniu.

XLIII.
Eks-bankier powstał i zaczął 

przechadzać się po gabinecie.
Wyraz twarzy jego wskazywał, 

iż w duszy jego staczała się w alka 
straszna.

««b>iX F>uał a i  a  iiXSSSd «J&-

Z Czeladzi.
(c) Na dwa tygodnie aresztu skaza­

ny został przez-sąd grodzki p. B. Cho- 
łaj, który na zabawie w dniu św. B ar­
bary, wywołał awanturą i rzueił kilka 
dosadnych epitetów pod adresem władz 
i policji.

(c) W sprawozdaniu, zamk-szezonem
w poniedziałkowym nuraerza naszego 
pisma, pt. „Z życia pracowników miej­
skich w Czeladzi", pominięto zostało 
nazwisko sekretarza związku, p. K. Bie­
gańskiego.

Szkody górnicze, 
buńowle
i inne oceuia dla celów sądowych 
i prywatnych. Przy budowie, kup­
nie i rozliczeniach budowlanych 
udziela porad technicznych sądów 
nie zaprzysiężony rzeczoznawca 
na okrąg Za glebie - Dąbrowskie 

Inż. EDWARD TURŻANSKI 
Katowiee, ul Teatralna nr. 6 I I  p.

Tel. 18-88.

rzym.
— Gdzie mieszka ta pani Cha- 

lamet? — zapytał.
— Przy ulicy Saint - Lazare, nr. 

11 — odrzekł lekarz.
— Kiedy można widzieć się z 

nią?
— Codziennie od godziny dro­

giej do szóstej.
— Czy możesz pójść do niej zo- 

mną?
— Jestem gotów.
P. Dauray spojrzał na zegarek.
_  Druga — rzekł. — Jedźmy do. 

Paryża... Lepiej skończyć odrazu.
Mój drogi — odezwała się przez 

łzy p. Dauray — czy nie byłoby do 
brze, o tern co masz uczynić uprze­
dzić Henrykę?

— Nie! nie! — przerwał Jerzy 
pośpiesznie. — Broń Boże uprze­
dzać ją i żądać od niej na ten pro­
jekt zezwolenia... Odrzuci go z pe­
wnością.. Gdy uczynicie państwo 
wybór, wtedy będzie czas jej powie­
dzieć: Oto jest mąż, którego ci wy­
braliśmy...

Nieszczęśliwa matka załkała gio
śno. . „

Eks-bankier podszedł ku mej, 
otoczył ramionami jej szyję, przy O 
snął serdecznie do serca i rzekł:

d. o. n.



Tragedia dziewczęcia z „Czarnego Kota”.
Hord czy samobójstwo?

5t f .  K

Biła północ, gdy ciszę,
jaka zalegała domostwa rynku w 
Modrzejowie, przezwał strzał.

Ktoś zbiegł szybko po schodach, 
z zaułków wyjrzało kilka szarych 
postaci i mimo, tak późnej pory, pod 
nr. 2-gim, gdbde padł tajemniczy 
strzał, zebrała się spora garstka lu 
dzi.

Po chwili zjawił się patrol poli­
cji. Sprawę zagadkowego strzału na 
leżało wyjaśnić, zwłaszcza, że padł 
om. w mieszkaniu ogólnie znanego 
urzędnika celnego, 34-letniego Fran­

ciszka Kupca, 
który nie mieszkał sam, a mimo te­
go mieszkalne zalegała po strzale 
złowroga cisza.

Policja i kilku świadków wtarg­
nęło do wewnątrz.

Oczom ich przedstawił się okrop­
ny widok.

W sypialni Kupca leżał na łóż­
ku
stygnący trup jego służącej, Adeli 

Folwarcznej.
Z rozs trzaskanej czaszki sączył 

się jeszcze strumień gęstej krwi. Na 
pół rozwarte, obłędnie patrzące o- 
czy i wykrzywione strasznym gry­
masem usta, jakgdyby zastygły w 
wołaniu o ratunek, który — nieste­
ty — był spóźniony...

Kim była owa służąca i co mo­
gło być powodem jej zamordowa­
nia przez ogólnie szanowanego i cie­
szącego się dobrą opinją u przełożo­
nych, urzędnika celnego?

Kupiec poznał ją w kabarecie, 
krótko mówiąc,
w „Czarnym Kcrfes< w Mysłowicach.

Miała łat 20.
Dziewczę znużone było nocnem 

życiem i hulankami, przystało więc 
chętnie na propozycję Kupca za­
mieszkania u niego. Mijały beztro­
skie miesiące, podczas których Ku­
piec mawiał znajomym, że przyjął 
ją jako służącą, aż nagle coś pękło...

Było to trzy miesiące 'wstecz 
przed ową pamiętną nocą, kiedy Ku 
piec, zrównoważony, żonaty zresztą 
człowiek, schwycił za broń, kierując 
&

w pierś kochanki.
Wówczas opamiętał się, — teraz 

stało się, chociaż Kupiec zaprzeczył 
bwmu stanowczo, jakoby był spraw­
cą zamordowania 20-letńiej Adeli.

Władze śledcze stanęły przed 
trudną zagadką:

morderstwo, czy samobójstwo?
Kupca aresztowano na podsta­

wia przemawiających przeciwko nie 
mu poszlak.

2 marefa br. staje on przed sądem

okręgowym w Sosnowca, który o- 
rzeknie czy Kupiec jest mordercą, 
czy też Adela Folwarczna jest jed­
ną s tych dla których żyeie stało 

męczarnią...

Wszystkim, któizy oddali oatatnią przysług naszej naj­
ukochańszej Matca

b. p. H O N O R A C I E  J U R A
w d o w ie  p o  a d w o k a c ie

tą d rogą sk ład a ją  serdeczne podziękow anie  stroskani

Odrka, synowa, synowie, zięć, wnuczki i prawnuk.

6 nutjooów złotych w gotowce i w naturze.
Bilans finansowy naczelnego komitetu dia spraw bezrobocia

2  Dąbrowy.
(d) Napadli go w Iesic. Jankiel Bo- 

ntołtowicz, zam. na kolonji Niemce, za­
meldował na posterunku policji, że dn. 
o bnu, o godz.'10-ej rano w lesie nomie 
dzy Dąbrową i Zagórzem został zatrzy­
m any przez trzech mężczyzn, którzy po 
steroryzowaniu go zrabowali mu Iż zł 
poczem zbiegli.

Policja prowadzi śledztwo, celem u- 
stalenia nazwisk śmiałych rabusiów.

(d) Usiłowała popełnić samobójstwo 
M ieszkanka kolonji „Szmejki“ na K a­
zimierzu, 23-letnia Jan in a  Zarzycka u- 
siłowa się otruć esencją octową.

Desperatkę w stanie niezagrażają- 
cym życiu przewieziono do szpitala na 
Niemcach.

Powód targnięcia się na życie — 
brak środków na utrzymanie.

Z Zawiercia.
(z) Pożar. We wsi Nowy Gorzków, 

gm. Niegowa wybuchł w nocy w zabu­
dowaniach gospodarza P io tra  Kolasy 
pożar, k tó ry  straw ił dom m ieszkalny i 
sąsiednią stodoło, należącą do Józefa 
Straczyńskiego. S tra ty  wynoszą około 
2.000 zł. Pożar powstał wskutek pęknię­
cia komina, wybudowanego podczas 
mrozu.

Naczelny komitet do spraw bezrobo­
cia zestawił bilans ofiarności publics- 
nej na rzecz bezrobocia za rok ubiegły.

Ze źródeł publiczno - prawnych ko­
m itet uzyskał 3.914000 złotych. Nato­
m iast ofiary dobrowolne społeczeństwa 
przedstawiają się niepozornie .

Świadczenia gotówkowe przemysłu, 
handlu i rzemiosł dały zaledwie 244 ty  
siąca zł.

TJboga inteligencja, urzędnicy i pra 
eowniey, którzy do dyspozycji przeka 
zali 130 tysięcy złotych, okazali niewąt 
pliwie najw ięcej ofiarności.

Natomiast najm niej zrozumienia dla 
sprawy walki z bezrobociem okazały t. 
zw. wolne zawody: adwokaci, lekarze, 
inżynierowie. Udział tych sfer w fiuan 
sowaniu akcji pomocy bezrobotnym, 
wyraził się skromną kwotą 14.737 zł.

Zebrane przez naczelny komitet da 
ry  w naturze przedstawiały wartość 
L756.000 złotych, z czego na cukier przy 
padło 1000 tonn, na ziemniaki 220 tonn 
i k p.

Łącznie naczelny komitet skupił do 
nowego roku w swych rękach zgórą 6 
miljonów złotych w gotówce i naturze.

Oma! nie ożeni! się z własną córką.

W SPRAWIE POSTOJU AUTOBU­
SÓW.

Ogół mieszkańców Orodźta przesłał 
de inirfisterjum robót publicznych po. 
danie, zaopatrzone w pareset podpisów, 
w sprawie wyznaczenia przez władze po 
stoją autobusów, kursujących na szła- 
ku Będzin — Grodziec — Wojkowice 
Kom. w Bądzinic na placu 3 Maja, lub 
kolo dworca kolejowego, wzorem ia- 
mych miast Polski, gdzie miejsca po­
stoju autobusów są w centrum miasta, 
t  nie gdzieś na peryferiach, jak w da 
nym wypadku w Będzinie na Gzicho- 
wie, koło piwiarni Langego. Podanie te 
było odpowiednio umotywowane 1 
tein. robót publicznych nadesłało adpo 
wiedź w której pisze, że podanie zosta 
f» jednocześnei przesłane urzędowi wo­
jewódzkiemu w Kielcach — dyr. rob. 
publicznych — do załatwienia. Ogół 
Mieszkańców wobec powyższego przy 
puszczał, te wymieniona petycja będzie 
w najkrótszym czasie pomyślnie zała­
twiona. Tymczasem od tej pory minęło 

tray tygodnie, s  żadna decyzja ze 
•trony województwa kieleckiego nie na 
deazła.

Mieszkańcy Grodźca liczą jednak, że 
W najbliższych dniach nadejdzie przy 
ebylna odpowiedź i autobusy będą na. 
peszcie, w myśl powszechnego życzenia 
dochodziły do centrum miasta, a nie

jego zaułki ciemne i błonisto, położo 
ae obok szynków, czy podejrzanych me

Łodzianin Armin Ferster, po stra 
cie żony w roku 1920, sprzedał mie 
szkanie i ruchomości i wyemigro­
wał do Niemiec, zostawiając w Ło­
dzi pod opieką przyjaciela Gutschke 
go swą 8-letnią wówczas córeczkę.

Przez dłuższy czas przyjaciele ko 
respondowali z sobą, potem jednak 
kontakt nagle zerwał się, .

z nie/wiadomych powodów.
Po upływie 11 lat Ferster zatę­

skni! do kraju i córki i wróci! do ro­
dzinnego miasta, gdzie jednak do­
wiedział się z przerażeniem, że 
przyjaciel jego umarł przed kilku la 
ty, a o córce jego nikt nie umiał 
mu nic powiedzieć. Niedawno Fer­
ster na jednej z zabaw poznał 20-leb- 
nią Martę Schmidt.

Pomiędzy Fersterem, liczącym o- 
beeme 50 lat, a młodą dziewczyną na 
wiązała się

nić sympatji.
Po tygodniu Ferster oświadczył

się Sebmidtównie i został przyję- 
ty-

Z metryki swej narzeczonej Fer­
ster _ dowiedział się, iż Marta 
Schmidt jest jego córkką i, ochło­
nąwszy z pierwszego wrażenia, po­
czął dowiadywać się o szczegóły. O- 
kazato się, iż przed laty, bezdzietni 
małżonkowie Schmidt zap ro ponowa 
li Gutschkcmu zaadoptowanie odda­
nego mu pod opiekę dziecka, na co 
Gutschke, wówczas już będący na ło 
żu śmierci, zgodził się, przypuszcza­
jąc, że ojciec dziecka, od którego dłu 
go nie miał żadnej wiadomości, 

także już nie żyje.
Ferster, uszczęśliwiony z odnale 

zienia córki, chciał ją wziąć do sie­
bie, ale Marta nie chciała opuścić 
swych przybranych rodziców,* któ­
rych gorąco pokochała. Rozwiązano 
więc sprawę w ten sposób, że Fer­
ster^ zamieszkał „razem ze Schmidta 
mi i córką

Bolesne wspomnienia inż. Zaremby
„Zmieniłem id an ie  o Sorgonom?©!®*

Co mówi w ypuszczony z  więzienia?

TRAGICZNY FIN A Ł DROBNEJ 
SPRZECZKI.

Onegday na ram pie kolejowej w Mysi 
kowie wynikła sprzeczka przy  wyłado­
wywaniu węgla z wagonów, pomiędzy; 
mieszkańcem Myszkowa, 21-lefnim An­
tonim Ludwikiem, a gospodarzem po­
bliskiej wsi Połomja, 4<»-Ietnlm Koto- 
wiezeaa.

W następstwie coraz gorętszej wy­
m iany zdań, Ludwik chwyciwszy leżą­
cy obok dębowy drąg tak  silnie ude­
rzył nim  Kotowicza, że ten z pękniętą 
ccaszką runął bez zmysłów na ziemię.

Kotowicza w stanie bardzo ciężkim 
odwieziono do szpitala P. K. Ok. w Za­
wierciu. Ludwikiem zaś zaopiekowała 

policga.
  o--------

Z Olkusza-
(ol) Na. pożegnanie karnaw ału. W u-

bifigla sobotę Olkusz żegnał tegoroczny 
k ró tk i karnaw ał trzem a zabawami. N aj 
więcej efektu przyniosła zabawa zwiaz 
ku podoficerów rezerwy w sali p. Bob- 
rzeekiego, gustownie udekorowanej em­
blem atam i związku w postaci czterech 
dużych kolorovCTch witraży, wykona­
nych przez p. J .  Kondka.

Pozatem  bajecznych kolorów na sali 
nie szczędził specjalnie sprowadzony 
duży reflektor. _ Palm ę piękności zdo­
była p. Barankiewiezową, Zabawę nau­
czycielstwa w resursie należy zaliczyć 
również do bardzo udatnych.

(oł) Aresztowanie w Ulanowie Wł 
Glanowie, gm. Jan g ro t policja zaaresz­
towała 18-letnicgo W ładysława Poręb­
skiego i starszego od niego W ładysła­
wa Gąsiora, obydwóch z Glanowa. Gą­
sior przygotowywał się do zorganizowa 
nia komórek wiejskich na obszarze gm i 
ny Jangro t i  w tym  celu namówił Po­
rębskiego do napisania kilkunastu  ulo­
tek na cześć Lenina i  innych i rozle­
piania na przydrożnych drzewach wa 
wsi. co tenże ucznił. Dalszą działalność 
obu młodzieńców zlikwidowała policja, 
k ierując ich do więzienia mysiowickie- 
go.

Architekt Zaremba., ojciec zamor­
dowanej Elżuni jest. już na wolnoś­
ci.

W rozmowie z dziennikarzami Za 
remba oświadczył, iż w ostatnich cza 
each spadają na niego sama niesz­
częścia. Zaczęło się od katastrofy bu 
dowlanej,^ następnie została zamor­
dowana córka, a w czasie aresztowa- 
*Va okradziono willę jego w Brzu- 
chowicaeh.

Zapytany o wypadki krytycznej 
nocy w Brzuchowicach oświadczył p. 
Zaremba:

„Spałem dość twardo. Nagle zbu 
dził mnie syn, który wołał:

Ojcze, Lusią lamordowa.no!
Wbiegłem w koszuli do pokoju, 

w którym spała moja córka i tam 
niestety, przekonałem się o strasznej 
prawdzie.

Plamy na koszuli pochodzą albo 
od dotknięcia Stasia, albo też pozo­
stawiła je Gorgonowa obejmując 
mnie“.

Na. pytanie czy jest przekonany 
o winie Gorgonowej, odparł po dłuż

6zym namyśle ze łzami w oczach:
„Żyłem z Gorgonową 7 lat i trud 

no mi było wierzyć, ażeby ta kobie­
ta dopuściła się

lale ohydnej zbrodni.
Obecnie po przedstawieniu mi 

wyników śledztwa musiałem zmie­
nić swoje przekonanie".

Następnie oświadczył, iż na proś 
bę zamordowanej córki, którą kochał 
nadewszystko, eheiał porzucić Gor­
gonową. Na przeszkodzie jednak te 
mu stała córeczka Zaremby i Gorgo­
nowej, mała Roma.

Zaremba opowiada, że w więzie­
niu był tylko jeden raz przesłuchi­
wany, oraz że na zapytania stawia 
ne policji, sędziemu śledczemu i pro 
kuratorowi dlaczego go trzyma w 
więzieniu, nie otrzymał żadnej odpo 
wiedzi.

W związku z tragedją brzucho- 
wicką przesłuchano nowego świad­
ka, pewnego nauczyciela ze Śląska, 
który miał podobno złożyć niezwy­
kle ciekawe i mocno ot- 'uwhGor 
gonową ao30*oia_ '

Z ŻYCIA PODOFICERÓW REZERWY 
KOŁA WOLBROM.

W dniu 2 bm. komisja inspekcyjna 
a ram ienia zarządu okręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego w Sosnowcu, w osobach 
wiceprezesa okr. Barankiewieza i sekre 
tarza okr. Copa — przeprowadziła w ko 
le Wolbrom — lustareję koła,, na pod­
stawie ezego dotychczasowy zarząd ko 
ła został za zupełną bezczynność — 
rozwiązany.

W związku z powyższem, zarząd o- 
kręgu, na miejscu zamianował tymcza 
sowego kierownika koła, w osobie St. 
Wyporskiego, urzędnika m agistratu, 
któromn powierzono zwołanie w dniu 
14 bm. o godzinie 14 w lokalu P. O. W. 
nadzwyczajnego walnego zebrania człon 
ków koła, celom wyboru nowego za­
rządu.

Rejestrację wszystkich członków pod 
oficerów rezerwy zrzeszonych dotych­
czas i niezrzeszoynch, a  także i st. sze 
regowych, przyjm uje i przeprowadza 
p. St. W yporski (m agistrat), do które­
go to zainteresowani podoficerowie 
zechcą się zgłaszać, wraz z książeczka 
mi wojskowemu



6. Nr. 40.

JAK POWSTAJĄ W¥?”  LAZKI?
Pieniądz — podnietą  do odkryć i rekordów.

W  jaki sposób powstają wielkie 
czyny w dziedzinie wiedzy i tech­
niki ? Czy odgrywa tu rolę tylko 

radość tworzenia, 
czysty idealizm?

Okazuje się, że 'w wielu wypad­
kach, najdonioślejsze zdobycze tech 
niki dokonywane były przez zupeł­
nie inną podnietę. Ludzie wysilali 
swój umysł i swój genjusz, by 

zdobyć pieniądze.
I z tego też względu kolosalna 

ilość wynalazków powstała drogą 
rozpisywania wszelkiego rodzaju 
konkursów z nagrodami pieniężne­
mu

W roku 1795 Napoleon ogłosił 
konkurs na wynalezienie sposobu 

konserwowania środków  
żywności.

Wyznaczono wówczas dużą, jak na 
owe czasy, nagrodę — 12.000 fran 
ków.

Dzięki temu konkursowi wynale­
ziono,

sposób preparowania 
kefeserwów wszelkiego rodzaju.

W roku 1810 Napoleon ogłosił 
. drugi konkurs, wyznaczając 

miljon franków nagrody 
dla wynalazcy, który skonstruuje 
maszynę tkacką do lnu. Po upływie 
kilku tygodni maszynę tę skonstruo 
wał Girard (późniejszy 
założyciel zakładów żyrardowskich). 
„Rakieta"—pierwsza lokomotywa pa 
rowa, którą zbudował Stephenson, 
zrodziła handlowe miasto Manche­
ster - Liverpool. Zwycięstwo w tym 
konkursie przyniosło wynalazcy na 
grodę w wysokości 500 funtuW.

Również w opanowaniu powie­
trza odegrały wielką rolę konkursy 
z nagrodami pieniężnemi.

Santos Dumont zdobył w roku 
1901 nagrodę ufundowaną przez Hen 

\ ri Deutcha, w wysokości 500 tys. 
franków, za

jednorazowe okrążenie 
wieży E iffla w aparacie cięższym 

1 od powietrza.
W siedem lat później Henri Far- 

man otrzymuje nagrodę za lot okręż 
ny na trasie 1 kilometra.

Olbrzymie sumy wypłacono wy- 
toalaz&un, pracującym w dziedzinie 
rozwoju techniki zniszczenia.

W roku 1852 rząd brytyjski wy­
płacił 20 tys. funtów wynalazcy no-

„SzwafcariRle So;zkia
J lo ls” (z marką Kogut4) 
ją stosowano przy cbo- 
robaeh lefąilka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni 
2 S ł£ ta w jrc h . 

„^zivsJsafskSa Sorzkta Zioła" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
nrseczyazćzającytn, ułatwiającym 
funkcje organćw trawieni® i eljla- 
■ajseym styleid.

Z a p i s y  K a n d y d a t ó w  (tek )  na
k u r s

P I S A K A  i U C Z E N I A  
H A  M A S Z Y N A C H

przyjmuje 
Sekretarjat Kursów Handlowych

M. Kołaczkowskiego, w  Będzinie
ul. Sączewska 25, Tel. 7-90.

Zniżki tramwajowe.
Prespekty bezpłatnie

wego kwadratury kola,
pocisku wybuchowego. A New York Times przeznaczył 5

Akademja francuska dziś jesz- miljonów dolarów za wynalezienie
cze-ogłasza, że wypłaci 100.000 fran- perpeium mobile.
ków za urzeczywistnienie rozwiąza- Oczywiście tych dwuch ostatnich 
nia nagród nikt jeszcze nie otrzymał.

DELEGACJA JAPO ŃSK A W GENEWIE.

Delegacja japońska na konferencji rozbrojeniowej w Gfeiłewie, składa 
się z 80 osób. Ilustracja nasza przedstawia biuro delegacji japońskiej.

Pod pręfierg opinii pyóSiczrssJ
zmuszeni jesteśm y oddać sprawę, sposobu traktowania dzierżawy Hal targo­
wych w Sosnowcu, położonych przy ul. Modrzejowskiej. — Pragnąc ułatwić 
rozwój polskiego handlu drobnego, którym zaopiekowała sie grupa ludzi, 
skupiona około Tow. Rozwój z Ks. Płenkiewiczem, inż. Michaelem i Szrajbe- 
rem na czele, posiadających nasze zaufanie, oddaliśmy Rozwojowi dzierżawą 
tego objektu handlowego z wiarą o dotrzymanie warunków umowy. N iestety  
nie m ogliśmy przewidzieć, że obejmujące po Rozwoju dzierżawą osoby wcho­
dzące w skład zarządu „Ogniwa" postarają się osoby zaufania godne usunąć 
z zarządu, a miejsce icli zastąpić takiem i nazwiskami zaufania nie budząeemi 
jak Dobrowolski, Zieleniec, Dusza, Nowak, Korzeniowski, Doros, Fiderkie_ 
wicz i inni, które podszywając się pod charakter właścicieli majątku nasze, 
go, żerując na nim, doprowadzili nas do tego, że w drodze procesu dochodzić 
musim y swych praw majątkowych, nie mogąc mimo dalekich awansów uła­
twiających możność zarobkowania naszemu drobnemu handlowi chrześciań- 
skiemu dojść z temi osobami do porozumienia polubownego Gdy zaś mimo 
procesu dalszemi matactwami osoby te pragną nam utrudnić dojście do praw 
naszych, oświadczamy że w danych warunkach ten objokt i placówką handlu 
chrześciańskiego będziemy oddać zmuszeni w ręce obce i z tego powodu spo­
dziewamy się nie spotka nas zarzut nieuzasadniony ze strony społeczeństwa 
Zagłębia sosnowieckiego. S-wie BYSTRZONOWSCY.

KINO

ZABł.ĘBlE
daw n ie j 

Kino-Teatr „U dzia łow y”

D z i ś !

iOCE KAIJtCASlIE”
D ra m a t  w  1 1 ak tach  

W  roi. gł.: N A T A L I A  L1SIENKO, JA C Q U E S  C A T E L A W

Nadprogram: Ciekawe zjawisk3 i Tygodnik.

W k ró tc e  ,C H A M ” w -g  pow ieśc i  E. O rzeszk o w e j .

tf

Kino-Teatr
PAŁACE'

D ziś  w ie lk a  p rem je ra  
Arcydzieło polskiej produkcji filmowej. — 100 proc. dźw iękow iec, 

mówiony po polsku p. t.:

Bezimienni Bohaterowie"
udział biorą gwiazdy polskiego ekranu 

M a r  ja  B ogda ,  Z u la  Pogorze lska ,  E u g e n ju s z  Bodo, A d a m  
B rodzisz , S te fa n  Jaracz. —:—  R e ź y s e r ja  M. W a sz y ń sk i .
W celu uniknięcia natłoku uprasza się o przybycie na 1-6*7 seans, 

który rozpocznie się punktualnie o gM z. 5 w.
UWAGA: Aby udostępnić film ten ogółowi publiczności, mimo 

w ielk ich  kosztów, ceny m;ejsc nie podwyższone.

KRAWIEC samodzielny jako spólnik i 
zastępca potrzebny zaraz, gotówką 500 
lub 1000 zł. Adres: administracja
„Expresu“.

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY 1 PRAGĘ.

POSZUKUJEM Y w każdem mieście o- 
brotnyeh, rutynowanyech sprzedaw­
ców' i sprzedawczyń. Agraria, Byd­
goszcz, Skrytka poczt. 127.
2 KELNERKI-bufetowe poszukują po­
sady. Zgłoszenia do „Expresu“ pod 
„Zdolne".
BARDZO poważnych, solidnych, uczci­
wych, energicznych zastępców woje­
wódzkich — mogących złożyć gwaran­
cje (referencje), zabezpieczenie — za­
pewnione wielkie dochody — poszukuje 
olbrzymie wydawnictwo. Zgłoszenia: 
„Kieszonkowa Encyklopedja Kieszonko 
wa“, Kraków, Skrzynka pocztowa 299. 
(Znaczek na odpowiedź).

L O K A L E .

O g ło s a e n ie .
Do Rejestru Handlowego Sądu O- 

kręgo wego w Sosnowcu wpisane nas tę. 
pująee firmy:

Dnia 26 listopada 1931 r.
A. 5639. Spółka firmowa „T. Klein- 

borg i S-ka“, przedmiotem dzialalnośei 
spójki jest prowadzenie handlu zbożem, 
mąką i artykułam i mącznemi z siedzi 
hą w Sosnowcu, przy ul. Wspólnej Nr. 
7. Działalność rozpoczęła 29 październi 
ka 1931 r. W spólnicy: Tobjasz K le in 
berg, Sosnowiec, ul. Modrzejowska Nr. 
43. W olf Kleinberg, Sosnowiec, Modrzo 
jowska 22. Zarząd interesami spółki na 
leży do obu spólników i każdy z nich 
ma prawo samodzielnie reprezentować 
spółkę przed wszelkiemi władzami, oso 
bami, instytucjam i i sądami jak rów­
nież załatwiać korespondencję handlo­
wą, niemająeą charakteru zobowiązań 
pieniężnych, odbierać z poczty, telegra) 
fu, stacji kolejowych i zewsząd kore-! 
spondencję zwyczajną, poleconą, wartd 
ściową, pieniężną, przekazy, zaliczania, 
przesyłki, towary, i inkasować należnd 
ści za towar, umowy, pełnomocnictwa, 
prokury, weksle, czeki, przekazy, indo­
sy, winny być podpisywane pod stem-, 
pleni firmowym przez obu spólników: 
łącznie. Pomiędzy Tobjaszem K lein-1 
berg, a jego żoną Esterą Klein na mocy 
aktu intorcyzy, zeznanego przed Nota­
riuszem. M. Kurmanem w Warszawie,! 
dn. 1 czerwca 1927 r. Rep. 1018 została u- 
stanowiona wyłączność majątku i współ 
ność dorobku.

A. 5640. „Chił Tenenberg" — sklep 
spożywczy w Gołonogu, gm. Olkusko.' 
Siewierskiej. Firma istnieje od r. 1930. 
W łaściciel Cliii Tenenberg, zam. w Go 
łonogu, gin. Olkusko - Siewierskiej. 
Między małż. Tenenberg na mocy aktu, 
intercyzy, zeznanego dnia 30. XII. 1929 
r. Rep. 1880 przed Not. K. Cichońskim  
w Dąbrowie, została ustanowiona wy­
łączność majątku i wspólność dorobku.

Dnia 4 grudnia 1931 r.
A. 5641. „Izrael Kałm a Ferleger" — 

sklep spożywczy w Sosnowcu, ul. Sła_ 
ropogońska nr. 31'; firma istnieje od r. 
1931. W łaściciel Izrael Kałma Ferleger 
zam. w Sosnowcu, u1 Staropogońska 
nr. 31.

Dnia 15 grudnia 1931 r.
A. 5642. „Abram — Szyja Lipszyc"*— 

hąndel manufakturą i galanterją w 
Będzinie, Modrzejowska nr. 93. Firma  
istnieje od r. 1931. W łaściciel Abram 
Szyja LipszyS, zam. w Będzinie, ul. Mo­
drzejowska nr. 93. .Na mocy aktu inter 
cyzy, zeznanego przed zastępcą Not. 
Szrettera w Będzinie dn. 27.11.1930 r. 
Rep. 360 została ustanowiona między 
małż. Lipszyc wyłączność majątku i 
wspólność dorobku.

A. 5643. „Berek Szwarebaum" — 
sprzedaż galanterji ludowej w Dąbro­
wie Górn. ul. Sobieskiego nr. 10. Firma 
istnieje od r. 1931. W łaściciel: Berek
Szwarebaum, zam. w Dąbrowie Górn. 
Sobieskiego nr. 10.

r. d. n.

SPRZEDAM maszynę do szycia zł. 70 
Singera w Sosnowcu. Racławicka 3 m. 
24.

4 POKOJE, kuchnię, wszelkie nowo­
czesne wygody poszukuję. Centrum  
miasta. Oferty „Słoneczne" „Expre« Za
głębia".________________________ _
POKÓJ umeblowany z osobnem wej­
ściem, z używalnością telefonu do wy 
najęcia dla 1 lub 2 panów. Wiadomość 
w administracji.

Kupno i sprzedaż.

SPRZEDAŻ lampek elektrycznych za­
mieniam wypalone lampki na nowe za 
dopłatą. Sosnowiec, 1-go Maja 30 w 
podwórzu. Stempowski.

Zgubione dokumentu,
GUTMAN KAROLINA zgubiła ksiąA
kę wydaną w Sosnowcu.______________
ZGUBIONĄ książeczkę ze Stowarzy. 
szenia Spożywców' na Saturnie unie­
ważniam. W ojciech Bigaj.
MOSZEK ROZENBERG zgubił pa. 
tent V lll-m ej kategorji, takowy unie.
ważnia się.____________________________
ZAGINĄŁ paszport zagraniczny Abra- 
ma Chila Hampla, Będzin, Jana 4, wy­
dany przez Starostwo Będzińskie i a- 
wizowany przez konsulat angielski w 
Warszawie.
KACZMARCZYK FRANCISZEK, za­
m ieszkały w Graboeinie zgubił książecz 
kę wojskową wydaną przez P. K. U.
Miechów'.

R Ó Ż N E .

ZA długi żony mojej Józefy z Michała 
ków nie odpowiadam od dnia 1 b. m. 
Ciesielski Stanisław, Będzin, 1-go Ma-
ja 7 8 .   ______
SKÓRKI futerkowe przyjmuje do wy­
prawy sklep Molickiego, Sosnowiec
w'prost Dworca. ______
PRZYBŁĄKAŁ się pies, jest dó ode- 
brania u Śm igielskich w Graboeinie. 
PRZYBŁĄKAŁ się wilczur żółty jest 
do odebrania za zwrotem kosztów. Bę- 
dzin, ul. Małobądzka 58a, dom własny. 
WZYWAM panów: Ludwika Radoszew 
skiego, Dąbrowa, Krótka 5, Stanisława  
Kopczyńskiego, Kubanka do wykupie­
nia zamówionej garderoby do 15 lutego 
b. r. Po terminie będzie sprzedana za 
eene kosztu. Sosnowiec, Piłsudskiego  
102,-.,Bień“. ______________________

Biały tydzień
w m agazynie bławatów M. Kępińskie­
go, Będzin, ul. K ołłątaja 36.

iWydawca: Helena Monsiorska. Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-24. Redaktor odo.: Józef Oskóiski.


